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I PRENu~IER_""ł'A-1 

w m 1 ej s c u: 

I 
rOCZnIe .. rs. 3 kop. 20 i 
póh'ocznie . rs. 1 kop. 60 I 
kwartalnie . rs. - kop. 80 I 

Cena pojedyńczego numeru I 
kop. 8. ! 

z przesyłką: 

rocznie. . . rs. 4 kop. 80 
półrocznie . rs. 2 kop. 40 
kwartalnie . rs. 1 kop. 20 

I 

!; 
-=_._-

OGŁOSZENIA. I 

Za ogłoszenie l-razowe k. al 
od jednoszpaltowego wiersza I 
petitu. Za ogłoszenia kilka- I 

, krotne - po k. ~ od wier- I 
II sza. Za reklamy i nekrologi II 
' po k. 10 od wiersza.-Za ogło- I 

szenia, reklamy i nekrologi na I 
l-ej stronie po k. 20 od wier- , 

I sza petitu. : 
(Jeden wiersz szerokości strony= I l 4 wierszom jednosz~altowym. i 

Wychodzi W każ:dą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
Biuro Redakcyi i eksped~'c~ja główna w oficynie domu p. Ka
tarzyńskiego obok Magistratu.-Ogłllszellia pl'Z~jllłują: W Piotr
kowie Redakcyja "Tygodnia" i obie księgarnie; w Warszawie 
"Warszawskie Biuro Ogłoszeń" Gracjana Ungra Wierzbowa 8; 
oraz takież biuro pod firmą "Piotrowski i S-ka" (dawniej "Raj
chman i S-ka"); w Łodzi "Biuro Dzienników" B. LondYll.skiego, 
Zawadzka 12; wreszeie wymienione obok agentury w miastach 

P r e n u m e r a t ~ p r z y j m u i ą: w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgal'Ilie 
w Łodzi "Biuro Dienników" B. Londyńskiego, oraz księgarnie Schatke, Fischera 
i Kolińskiegoj w Tomaszowie rawskim księgarnia J. Sochaczewskiej. Prócz tego 

w Częstochowie W. Komornicki. w Łasku 
" Łodzi 
" Rawie 

W. Grass. 

powiatowych gubernii piotrkowskiej. 

" Będzinie 
" Brzezinach 
" Dąbrowie 
" Sosnowcu 

" .Janiszewski Stan. 
" Atlam ;Uazowita. 
" Waligórski Karol. 
" Jermułowicz. 

" Radomsku 

" B. Londyński. 
Hipolit Olszewski. 

{
Walenty Ligocki. 

" Myśliński Feliks. 

D~nt~st~ B~I~s!~w SmQ~r 
przyjmuje od 7 -go b. m. codziennie, od 10 ra-
no do 6-ej po południu. (l-l) 

KI~KA ~ETNI~H MIE~~KAŃ 
z dwóch i trzech pokoi z kucłmiami, w ładnem 
położeniu, tuz pod lasem, o wiorstę od stacyj Dl'. 
Żeł. War.-Wied. jest do wynajęcia. Wiadomość 
w Pytowicach st. Gorzkowice. (4-3) 

Potyt JE. KS. BisKu~a Bcreślliewicza. 
vv J?iotrkovvie. 

Nazajutrz w sobotę, o godzinie 9 z rana, 
JE. ks. biskup w kościele po-pijarskim za
czął obrząd wyświęcenia: trzech dyjakonów 
na kapłanów, a mianowicie Rudolfa Filip
skiego magistra św. Teol., (który w tym 
stopuiu tylko co ukończył akademiję duch. 
w Petersburgu), Kllzimierza Głowackiego 
i Andrzeja Rosińskiego alumnów semina
ryjum włocławskiego i jednego sub-dyjako
na Norberta Bolesława :Milewskiego na dy
jakona. Wchodzącego uro(!zyście do koś
cioła po-pijarskiego Przewielebnego Pa
sterza powitała kantata odśpiewana przez 
połączone chóry straży ogn. i kościoła pi
jarskiego; tenże chót· wykonał następnie 
Veni Creator. Po nieszporach JE. ks. Biskup 
udzielił sakramen tu bierzmowania około 
700 osobom. 

W niedzielę od godziny 10 z rana, zaraz 
po Mszy św., JE. znowu udzielił sakramentu 

Trzydniowa wizyta w grodzie naszym bierzmowania około 300 osobom. W dniu 
PI,zewielebnego Pasterza dyjecezyi tutejszej, tym w kościele parafijalnym odbyły się uro
i połączone z nią wyświęcenie przezeń księ- czyste nowo wyświęconego kapłana ks. Ru
ży, nadługo pozostanie w pamięci i sercach dolfa Filipskiego, prymicyje t. j. pierwsza 
wiernych. Msza św. w asystencyi całego niemal ducho-

JE. ~s. Biskup Bereśniewicz przyjechał wieństwa obeenego, przy którcj, jako archi
z Włocławka do Piotrkowa dnia 2~ czer- dyjakon asystował młodemu kapłanowi 
wca t. j. w piątek o godzinie 3 m. 38 po po- miejscowy proboszcz ks. kanonik Sałaciński, 
łudniu. Spotkany przez licznie zgro~adzo- jako dyjakon zaś ks. W. Niemierowski ma
nych ~złonków ~lasz~go s'połe~~enstw~, gister św. TeoI. wikaryjusz kościoła parafi
zwłasz.cza z kó! mtelIgeneYI mIeJscoweJ, jalnego, subdyjakon ks. Staniewicz także 
udał SHi. po chwIlowym odpocz!nku, .w or- magister św. TeoI. z Wilna, koledzy rz. aka
s~aku kIlkunastu ~apłanów t~lteJszych l ok?- demii ks. Filipskiego. Po uroczystej Mszy 
hczn?,ch do kOŚClOł~ ~arafiJa.lnego, g~zIe św., na której szłyszeliśmy prawdziwie ko
przyjęty został u drz:VI kośC1~lny~h p~zez ścielne śpiewy, zwłaszcza Missa sexta Hal
pro boszcza ks. kat;lon.lka ~ał:-lCIńskI~g? I re- lent oraz śliczne tegoż autora" Tu es Petrus" , 
sztę obecnego w.PlOtJkowIe du.chowIenstwa. wykonane świetnie przez chór kościoła pa
Tu! ubraws.zy SIę pontyfi~aIl1l.e, w uroczy; ratijalnego __ młody prymicyj ant rozpoczął 
st~J p~·oce.syI obsze.dł ~OŚCIÓ~ I wszedł don błogosławieństwo obecnycb. Jest to obrzęd 
pIZy Iytu~ln~m śpIeWIe c?óralnym, ukła~;t istotnie rozrzewniający, gdy młody kapłan 
ks. Surzynsklego "Ecc~ Sac~r?os magnus , błogosławi starszych kapłanów i rodziców 
wykona.nym przez ~~or kosclOła ~arnego, swoich. Łzy mimowolnie cisną si~ do oczu 
P?zostaJący. pod uml~Jętną dyrekcYJ.ą org~- w tej uroczystej chwili nietylko bezpo~rednio 
msty p. KWIa.tkows~lego. ,Po OdśpI~waJ?-lU zainteresowanym, ale wszystkim obecnym. 
nast~pnem pl ~ez pl.O~o~zcza odpowledmch Kazanie "o kapłaństwie" wygłosił ks. kan. 
modl~tw za N3;J(~ostoJDIeJsze.go pasterza, JE. Bllkowski, proboszcz z Wolborza. Nie 
ks. b.Iskup odspIewał modlitwę do patrona potrzebujemy dodawać, że wierni na wszy
kOŚCIoła farnego św. Jak?ba: . ,stkich tych uroczystościach tłumnie zapeł-
Wnastęp~em p~ze~ó.wIe~l.l1 X .. probo~zcza niali świątynie pańskie. Najwięcej tłoczono 

do JE:, ~enze wyl.azlł Iadosc z pr~yb.rcta_ do się, by być świadkiem Hwięceń kapłańskich. 
nas dI.ogIe~o gOŚCIa, w celu ta~ WIelkIm, Jak W ten dziel 1 primicyi po południu, JE. 
:vyś~Ięc~me na kapłanów kIlku klerykó~ udzielił sakr. bierzmowania 900 osobom, 
l dZ1ękUJą~ za tę łas~ę. JE. prz~ąstawIł a nazajutrz z rana, raz jeszcze po mszy św., 
~ kr.ótkośCl ~tan p.a~afiI ~lOtrk?~skleJ" zło- odprawionej o godz. 9-tej 392 osobom; po
~oneJ z ludz.I ~obl.eJ :"oh, 'pos.ród ktor,Ych czew odprowadzony na stacyję drogi żel. 
Jedn~k. znaJdUją s)(~ l. obo.Jętm dla. wI~ry przez licznie zgromadzone duchowieństwo 
I kosCIola. JE., k.s .. blskup odpowIadając i wiernych, odjechał do Włocławka -o godz. 
n~ to przemoWJe~Je, ?~rzek~: "Dał?y l-ej m. 53 po południu. - W podróży tej, 
B~g, ~by serca l~Idzl dol;HeJ ~voh.coraz. Wlę- towarzyszył ustawicznie JE. ks. Biskup(Jwi 
ce.) zagrzewały S!ę w ~:DlłoŚCI wI~ry 1 ko- ks. kanonik Wład. Krynicki, wice-regens 
ś?IOła, ser.ca ~as ?~oJętnych ml~kły pod sem. włocławskieO'o. 
CIepłem mIłOŚCI BozeJ". Odpocząwszy na b 

parafii, tego samego dnia jeszcze, po nie
szporach Jego Ekselencyja odbył bierzmo
wanie stu kilkunastu osób. 

----<+)----

Z miasta i Okolic. 

- JE. Najdostojlliejszy Pasten dyje
cezyi w dniu przyjazdu złożył wizytę p. Gu
bel'l1atol'owi miejscowemu, który go też nie
zwłocznie rewizytował. N astępnie podczas 
pobytu w mieście naszem raczył przyjąć za
proszenie do wielu domów prywatnych. 
W sobotę, po ohiedzie w parafii, spędził wie
czór w licznem i doborowem gronic miej
skiej i wiejskiej inteligencyi w domu prezeso
stwa tow. kredytowego pp. Zygmuntów Płon
CZyilSkjcb. Nazajutrz w dniu primicyi Jego 
Ekscelencyja był na obiedzie w domu 
pp. rejentów Filipskich, rodziców świeżo wy
święconego kapłaua, na którym, oprócz 
licznych przedstawicieli inteligencyi miej
scowej, znajdowało się kilkadziesiąt osób 
duchownych. Wieczorem tegoż dnia Jego 
Ekscelencyja przyjął zaproszenie do Guber
natora piotrkowskiego rz. r. st. :Millera, 
a w dniu odjazdu przepędził kilka godzin 
w domu pani Klementyny Psarskiej. 

- Kościoła spalonego \V GOl'zkowicach 
niema za co odbudować miejscowy dozór ko
ścielny! Składki parafijan samycb nie są i nie 
mogą być wystarczające; należałoby je roz
ciągnąć na całą guberniję lub sąsiednie 
przynajmniej powiaty. Nie idzie o to, 
by ofiary były wielkie, ale o to, aby były 
powszechne; kto moie, niech by dał co mo
że, bądź to w naturze (jak w cegle, drzewie, 
pracy osobistej etc.) bądź to w gotówce. 
Chodzi tu o grosz wdowi na Chwalę Bożą, 
który każdy z lias chyby gotów jest po
święcić. A będzie on mu policz on i powię
kszon z czasem w trójnasób! Jestto wresz
cie proste spełnienie obowiązl,u obywate
la-chrześcijanina! 

-- O~wietfenie PiotI'kowa gazem, zda
je się ostatecznie zostało zdecydowane; 
z dohrego bowiem źródła dowiadujemy się, 
że projekt takowego oświetlenia, przesłany 
przed kilku miesiącami do Petersburga, do
czekał się w tych dniach zatwierdzenia 
przez p. Ministm spraw wewnętznych. 

Wandalizm może być usunięty u nas je
dynie za pomocą oświaty przymusowej 
warstw ludowych. Niestety, ponieważ ta· 
kowej niema, ujawnia się on wśród nas 
ciągle, na drobnych, ale na każdym kroku 
zaobserwować się dających faktach: zła
mane drzewko, wyrwany kawał płota, po~ 
krajana ławka, wyżłobiona dziura na ścież
ce. spacerowej, umyślne nagromadzanie 
wpopl'zek drogi kamieni, szczucie psami, 
etc. etc.-oto wybryki znamionujące za
rodki dzikości w młodych ablegrach, wy
rastających wśród ludu naszego, tak 
na miejskim bruku jak i pośród pól i łąk 
wiejskich wychowywanego. Niejednokro
tnie już mieliśmy na tem miejscu sposo-
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bn ość dotykać tego smutnego przedmiotu sób po całych dniach na wozach węglo- wiła do rządu gubernijalnego piotrkowskie
z okoliczności szkód, dających się często wy ch, płatni są po 5 rs. miesięcznie od wła- go ogółem 595 planów fabryk i domów 
zauważyć w miejscach naszych spacer 0- ścicieli składów węgli i jeżdzą z węgla- mieszkalnych; w roku zaś bieżącym, tylko do 
wych-a i teraz powodem tych uwag jest mi w charakterze ich kontrolerów, przy- dnia l lipca, czyli w ciągu połowy sezonu 
masa połamanych i pokaleczonych drze- czem wIniony jest na tych mnlców (jak- budowlanego, rząd gubernijalny zatwierdził 
wek, przy alei spacerowej do budek, z ta· by dla ironii) obowiązek dozorowania kO. !3b!:i takichże planów. O ile w liczbie zeszło
kim trudem i kosztem założonej i strzcżo- ni podcz:'ls nieobecności węglarzy, rozno- rocznych budowli większą ilość stanowiły 
nej od lat już kilku!.. Przy takiej opiece szącycu wl~giel po domach. ,fabryki, o tyle znów w roku bieżącym Łódź 
i bezrozumie ludności-nigdy się chyba W zasadzie nie moglibyśmy nic mieć buduje więcej domów mieszkalnych. Jak
nie doczekamy tam cienia i prawdziwie przeciwko owym nieletnim kontrolerom kolwiek dość pokaźna cyfra nowych posesyj 
picknej alei! i przyszłym atletom, którzy już dzisiaj bieżącegosezouunie dorównywajeszcze dotąd 

:..- Teatl'. Że teatr letni, odpowiednio I niepozwa.la,i.ą rozbiega~. się koniom, gd~- \. cyfrze ~ch .z~ .ro~ ubiegły,. z końcem jednak 
urządzony i dobrze obsadzony, ma u n~s ra- I by~my mle~1 tę p~~nosc. że z czasem .me ~:o~u, Jeślt Jej meyrzew;vzszy:. ,to;, z .pewno
cyj~ bytu, dowodem wzrastające z kazdem we.Jd~ oUI (choClazbJ: z saml~h nu.dow) SClą dorówn~. Plzyznac nalez.y, ze Jest.ona 
przedstawieniem powodzenie trupy goszczą' w spolkę z. ~ęglarzamI, upr~wl<.IJącymI o~- cec~ą potę:lme~o WZl'O~tu mla~ta.I mlmo
cej w naszym Wodewilu. -J nż na nBiednej I dawna swo,] fach usypywa~lla. węgll\ z k~l- w?h., nasu~a . SI~ . prtame: do J~klCh roz
dziewczynie" odegranej w czwartek 27 z. m'l ku k?~z~ków dla n?,peh.llema na SWOJą illIarow dOJdZIe Lodz za lat np. 20 ... 
teatr był zapełniony doborową publiczno ' korz'y~c Jedne~o t.akle~oz koszyka. ~e: - Bez Iu·zesiad_mia. Na mocy umowy 
ścią, która rzęsistemi nagradzała oklaskami I w.noscl w~zakze t.eJ w z.ade~ sposób. illIe,C między kolejami warszawsko - wiedeńską 
wszystkich nieomal wykonawców tej bar- ~Iemożn~ l-raCZej l1alezy SH~. spodzIewac, i fabryczno - łódzką, pasażerowie jadący 
dzo wesolej i uiepozbawionej moralnej ten- I ze kupUjąCy na kosze wqgle~ b~dą po z Warszawy do Łodzi i z powrotem uie będą 
dencyi farsy. "Biedna dziewczyna" powló· daWnell1~I przez węglarzy oszl!klwam, a co się przesiadali w Koluszkach, ale mogą je
rzoną będzie po raz drugi z dodaniem kuple- gorsza, Jel:\zcze będą dopłacac po ?1/2 k?p. chać dalej w tych samych wagonach, w któ
tów specyjalnie napisanych na tle stosun- \ d? kazdego ~osza n~ owych ~Ie.1etm~h rych wyjechali z Warszawy i Łodzi. 
ków mieJ'scowych Halka" naznaczona na pIlnowaczy, mlmowolme przyczymaJac SIę \ Dl' . I ., kt' .--" l . l . . l" 1\.f ' d: . - a lJIezamOZ .. lfCJ neZIIIOW, orzy 
sobote d 29 z m i pod wzgledem kasowym (O Ie l umemola mama. m.oJem Z amem,. . d . "'ć ' d 
i poĆ! w'zgled~m' wystawy p~:awdziwa hyła I sprawc te możnaby uregulować w sposób ~e maij bO wagI Z,W!,OCI ~I~ ~ p~moc ~ 
niespodzianka. p Iza Nowicka w roli' Hal- umiej' wiecej taki: po nakazaniu przez oWR' o rOkcz'ynno~Cl, . we. a l CyI nkaszeJ 

, .1' li I 'lo;. 0': ,t t' . , ł \ .. l . kł d pan ., po u onczemu glmnazYJa nego ursu, 
ki" wykazała wiele uczucia i spory zapas llTaoIS ra mIeJscowy w asClCle OWI S a u ł;, ł d .' .... t d' 'k6 . " weO'la by każd k )Sz wysyłanego prze- z ozy o uznama naszego s os po ręczm w 
głosu; p. Struczynskl dobrym byłby JOllt- 1 ',O , d Y (l b l szkolnych przeważnie do klas wyższych 
kiem, gdyby postać tę ożywił nieco grą aktor- zen na sprz~ aż ,węg a y za.opatrzon~ oraz 3 szt~ki ubrania. ' 
ską, co baruzo przydałoby sie i w innych w szcz~lne WIeka I plomby, . zapI.oponowa.c I . .. . 
jego rolach. Specyjalna po·chwała należy sie s~ładUlkom węgla, czyby SIę me Z~OdZI' - Kon~lu~łlIJ~ tuteJs~a, na. odpust N. M. 
p. K. Sarnowskiemu za kostiumy i reżyse: h aby owe ),koszowe" 21/ 2 kop., pobIerała P, .SkaplezneJ t. J. na dZlen 16 b. m. wycho
ryję, która na maleńkiej scence pozwoliła Dobr?czynll,o~ć~ a ,!zamia~ z.a to, ~awala dZI ztąd ~o Częst?chow! w d .. l} b. m., pod 
sporej gromadce osób poruszać się swoho- temu/,- włascICIelow! od s~e~Ie ludZI zdol- przewodm.ctwem Jedne",o z kSlęZy F~rnych. 
dnie i tworzyć obrazy i grupy harmonijn~.- I nych do d?zorow,ama kom. l zaopat~ywał~ - Z~pIS~ . kall~yd~tów do pIe~wsz~j 
"Weseli spadkobiercy" W einberga, pomImo kosze s":Olm kosztem w WIeka z wlasnemI kla~y łodz~IeJ wyzsze,) szkoły !'zemle~ll1l
chmur zapowiadających burzę, zgromadziły plombamI. . .... czeJ, przJ:Jmo~ane będą o~ d~Ia 2 hpca 
zwarty zastęp widzów, a chociaż w czasie f~~kolwIek rzecz t~, o I.le mI SlEi, zdaje, do, d. 27. SleI:p~I~ r., b. codzIellme (z wyją· 
aktu 2-go burza szalała na dobre, widzów dosc Jasno przedstawI~em, J~stem a~. nadto tk~em medzIell I Ś~Jąt) od g. 11 raI,10 do go
siedzących w krzesłach werenda dostate- I p:zygoto~any .ua to, ze 'pro.J~kt mo.~ nara- dZllly 1 ~. połudn!e, .w kanceIarYl szkoły. 
cznie ochraniała od ulewy, a komendant ZIe zo.staI,1!e ~ahczony ~o medaJących Sl~ urze~ Do ~rugleJ , trzeCIej .1 czwartej klasy wa
Beerboom, (p. Keller), famulus jego Cypriau, e~y\~Istmc J przebrzmI bez echa, pOUlewaz \ kan~ow ~rak. Egzamllla rozpoczną się dnia 
(p. K. SHl'llowski), piękna hr. Ms. Meer, ll1le Jest zaopat~zony w wy.magan~ . mar~ę· 30 SIerpnIa. 
(p .. Iza Nowicka) i, zuchowaty k?mendant ~szelako poda)ę~? ~o wI~domos~I ogołu \ - Szkoła g~l'Ilicz~. W? l3·ym czer
dZIewcząt grenadJerow (p. JózefowlCz) W do· \ z tern pr~edśwla~cze~llem, ~e zroblłe~ to, wca w Dabrovne ukonczył SIe rok szkolny 
skonały wprowadzili humor. co ,do mme .nalezało 11 ż~ kIedyś będZIe on w szkole górniczeJ'. Pewna liciba J'e)' w cho-

. moze (tak Jak to mekledy bywa w po- ń' db k kl' y. 
- (Nadesłane). Szanowny Pam~ Re- I dobnych wypadkach) przez kogo innego wa co w, o łYwszy kursa sz Oh ue, u!llle-

daktorze! Od pewnego czasu zauwazyłem, I . d'" . t . szczona zosta a na pra tyce w utach J ko-
. k 'd ó k . h ponowme po mesJOny I urzeczywJs mony. palniach 
ze,?ll: az ym z woz w Ul'SUJą~yc po J. A. Czeski. . 
mlesCle, naładowanych w~glem kamIennym, - Ogólne zebranie członków "Lutni" łódz-
sprzedawanym na koszyki, siedzi chłopiec I - Wzrost Lodzi. Ruch budowlany kiej odbyło się w poniedziałek, pod przewo
w wieku lat 13 do 15. Powodowany cie· w mieście Łodzi w ciągu ostatnich kilku dnictwem prezesa p. W. Sudry, przy współu
kawością, zapytałem jednego z węglarzy~ lat wzmaga się niezmiernie: z każdym bo- dziale 4~ członków czynnych. Odczytano 
w jakim celu wożą oni po jednym chłopcu wiem rokiem przybywa tam przynajmlłiej sprawozdanie zarządu, dyskutowano uiektó
na każdym wozie z węglem? idowiedzia· 500 nowych budowli fabrycznych i mieszkal- re wnio.ski .członków, przyjęto 10 rzeczywi
lem się, że chłopcy ci, próżnnjący 'tV ten spo- nych. W ciągu roku 1894, Łódź przedsta- stych l kIlkunastu zwyczajnych nowych 

co znów obrazy Palestyny przywodzi na 

l · ki d t d I pamięć. wyCIecz ł o o Zł. Oto wymowna ilustracyj a i jaskra-
wy obraz, ku oświetleniu stosunków we
wnętrznych naszego krajowego przemy-

Już w Koluszkach tłumno a gwarno; po- słu, którym coraz częściej i coraz butniej 
wiew wiatru przynosi zapachy wielkiego szczycimy się przed innymi. 
miasta i dymy kominów fabrycznych, cię- -Łódź to przedmieście Berlina, to oaza 
żkiem brzemieniem gniotące piersi wędrow- kultury niemieckiej pośród barbarzyńskich 
ca, co duszą wybiega gdzieś w krainy nie- piasków słowiańskich! - wołają niemcy 
znane, w wiecznej pogoni za ideałem, za do uszów wędrowcowi, wypadkiem za
ową myślą przewodnią stuleci, wiodącą błąkanemu w Koluszkach, który w naiwno
ludzkość wciąż naprzód ku dobru i pięknu. [lci swej sądził, że znajduje się u wrót naj-

W natłoczonej sali bufetu klasy drugiej większego ogniska krajowego przemysłu. 
snują się przeważnie postacie o wybitnych Ale ów dworzec centralny trzech naj
rysach twarzy, o ruchach gorączkowych, ruchliwszych kolei naszych, przypominają
zdradzających dzieci złotego cielca, które cy dziwnie zewnątrz i wewnątrz przeciętną 
po za sferą geszeftu i kantoru nie widzą stodołęj-ale ów most wiszący po nad szy
nie więcej, a wartość ludzką jeno mia- nami dla ułatwienia pasażerom przejścia 
rą złotem wypchanej kieszeni oceniać na drogę dąbrowską; - owe nieśmiertelne 
zwy klio arcydzieła naszej sztuki inżenierskiej: nie 

Jesteśmy pono w samym środku słowian- pozwalają ani na chwilę wątpić, że znajdu
skiej krainy, w prastarych siedliskach ludu jemy się na słowiańskiej ziemi i pośród 
rolników i rycerzy, a przecież mowa teutoń- słowian, bo coś podobnego nawet w dzikich 
ska przeważa i to tak dalece, iż zdawałoby się, stepach Ameryki, gdzie droga szynowa do
jakoby chochlik złośliwy, zamiast o parę mil piero pod władzę człowieka podbijać za
od starego Piotrkowa, przeniósł mnie gdzieś czyna niezmierne obszary, nie miałoby miej
po nad brzegi Sprei lub modrego Dunaju, sca i istnieć tylko może pośród Indu, któ· 
gdyby ... nie gwar żargonu i zapach czosnku rego niedbalstwo i apatyja nie mają sobie 
i cebuli, dolatujące z sali klasy trzeciej, równych. 

Przeszedłszy przez cały ogień rotowy 
szturchańców i słów obelżywych, w różnych 
miotanych językach, dostałem się nareszcie 
do brudnego wagonu, gdzie natłoczeni jak 
śledzie w beczce mieliśmy spedzić blizko 
dwie godziny, zanim na skrzy'dłach pary, 
chyżej niźli ptaki niebieskie, dowleczemy 
się do Łodzi, o niecałe wiorst trzydzie
ści od Koluszek oddalonej. 
Zmęczony pragnieniem, w brudnej i eiemnej 

sali klasy drugiej odnalazłem bufet, gdzie za 
szklankę odwaru z koloru do herbaty podo· 
bnego, kazano mi zapłacić kop. 10, więc dro· 
żej niżeli w najszykowniejszej i z najwię
kszym komfortem urządzonej cukierni war· 
szawskiej. 

Nie znam dobrze Łodzi; automedon 
odda mi więc usługę, z której po innych 
miastach koledzy jego po biczu wywiązuja 
się tak świetnie. Tylko że to automedon 
łódzki, istota na podobieństwo innych tego 
gatunku przybrana w niebieskawy płaszcz 
liberyjny i zaopatrzona numerem, ale ustę
pująca im o wiele rozwojem zwojów mózgo
wych. Gdy więc małym galopkiem, na któ
ry zdobyć się zaledwie mogła szkapina 
bezustannemi razami bicza podniecana, 
przejechaliśmy kilka ulic, automedon mój 
w początkach jazdy niezmiernie zarozu
mialy, przyznał w pokorze, że nawet przy-
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członków. Wybory do zarządu nie uwyda
tniły się wielkiemi zmianami: wybrano tyl
ko nowego kasyjera p. M. Barucha, na miej
sce p. Drozdowskiego, który, dla braku 
czasu i zdrowia, urząd swój złożył. Dyrekto
rowi "Lutni", p. Danyszowi, przyznało zgro
madzenie 200 rs. podwyżki etatowej, za
twierdzając go jednocześnie przez aklama
cyję na stanowisku dyrektora. 

_. 1'1·alll\vaje. Krążą pogłoski, że do 
konkurencyi o budowę tramwajów w Łodzi, 
stanąć zamierza jeszcze jedna firma powa
żna, a mianowicie: "Akeyjne Tow. budowy 
kolei konnych", którego ustawa zatwierdzo
ną została w kwietniu l'. b. Towarzystwo 
rzeczone ma przywileje zakreślone na sze
roką skalę. W olno mu nietylko budować 
tramwaje w miastach i łączyć tramwajami 
sąsiednie miejscowości, ale także sprzeda
wać zbudowane linije, wydziedawiać tako 
we i przyjmować oferty na budowę tramwa
jowych linij od osób prywatnych. 

- Ko'olłizac~ja. Właściciel dóbr Chojny 
pod Łodzią, ma zamiar podobno część gruntów 
swoich rozparcelować i sprzedać pod bu
dowę domów' i fabryk-jak zapewnia "Kur. 
Codz." . - BlizkoSć miasta i dostatek wody 
na miejscu, dają Chojnom właściwą kwali
fikacyję na założenie kolonii fabrycznej. 

- PJantacyje chrzanu. W okolicach 
Łodzi zaczeto w ostatnich czasach zakła
dać po wsiach plantacyje cbrzanu, które 
zapewniają doskonałe zyski. Nie mówiąc 
o pomniejszych plantacyjach, prowadzonych 
przez drohnycb kolonistów i włościan, 
i obywatele zaczynają się już brać do tej 
gałęzi produkcyi wiejskiej. Jeden z nich 
właśnie zasadził z wiosną 7 korcy chrzanu, 
płacąc po 6 rub. za korzec do sadzenia. 
W Łodzi chrzan jest drogi i bardzo wiele 
go potrzebują, co właśnie zachęca do za
kładania plantacyj. 

- Stł\C~jł\ meteorologiczna. Z inicy
jatywy nauczyciela. gimnazyjum żeńskiego 
p. J. Hund,a, władze miejscowe w Łodzi 
wystąpiły do kuratora okręgu warszaw
skiego z podaniem o pozwolenie urządze
nia pn;y gimnazyjum żeńskiem stacyi me
teorologicznej. W tych dniach właśnie na
deszła przychylna odpowiedź na ręce na
czelnika dyrekcyi naukowej. Stacyja tak 
pożądana dla ziemian okolicznych i mie
szkańców rozpocznie swoją działalność 
w miesiącu lipcu r. b. Potrzebny na ten cel 
fundusz będzie użyty z funduszów stałych 
gimnazyjum żeńskiego. Stacyja wspomniana 
będzie nosiła miano filii obserwatol'yjum 

bliżonego niema pojęcia, gdzieby szukać 
należało drukarni, o którą mi właśnie cbo
dziło. Rad nie rad, zapłaciwszy kurs po
dwójny, postanowiłem wędrować pieszo 
i u przechodniów szukać informacyj. Bie
gnie oto jakaś zgrabna panienka, wystro
jona niby laleczka.-Pr:l.epraszam panią -mó
wię z ukłonem pełnym galenteryi,-gdzie 
szukać należy drukarni X.? - "Nie moge 
wiedżecz, ja nie z te miasto"-i pobiegła 
dalej.-A może pani będzie łaskawą,-pytam 
strojnej i dystyngowanej damy.-"Pan nie 
potrzebuje zaczepicz kobiet w biały dzień!.. 
paskudnik, łobuz" - rozindyczyła się sza
nowna matrona.-Trac~ tedy zaufanie do 
aniołów naszych i zwracam się ku wąsato
brodatej połowie. 

- Panie łaskawy, przepraszam ... 
- Daj pan spokój, nie zawrócz pan gło-

we - odpowiada wycylindrowany elegant, 
ubrany wedle ostatniego żurnalu i pędzi 
dalej jak strzała. 

Porzucam tedy arystokracyję łódzką tak 
bardzo gościnną i zwracam się do owego 
ludku, co skromnie odziany chyłkiem prze
dziera się przez ożywione ulice, spiesząc ku 
domowi. 

- Pan nie tutejszy-odpowiada mi jakiś 
poczciwina, - proszę za mną, ztąd nie da
leko, zaprowadzę pana dobrodzieja. 

TYDZIEN 

meteorologicznego w Aleksandryi, pod kie
runkiem członka-obserwatora p. I. Igunta. 

- Nowy kościół w Łodzi. Za pozwole
niem władzy, wkrótce rozpocznie się na Wól
ce budowa czwą.rtego kościoła katolickiego, 
gdyż parafija S-go Krzyża, licząca 90,000 
dusz, przy wzroście ludności okazała się 
zbyt szczupłą. 

- Cena robotnika w okolicy Łodzi jest 
bardzo wysoką i z wiosną nader trudno 
o niego. Winny ternu fabryki i cegielnie, 
w których z nastaniem ciepła znajdują łatwy 
zarobek. Robotnika do siewu płaci się 
po 50 kop. dziennie, a kosiarzy do koszenia 
pszenicy na zielono po 00 kop. dziennie. 
Wiejska dziewczyna lub chłopiec 12--14-le
tni do sadzenia kal·tofli i buraków otrzy· 
mywali po 25 kop. i życie, złożone z pół 
kwarty kas1.y i garnca kartofli na dobę. 

- Cena kartoOi w okolicy Łodzi jest 
ciągle wysoką; do slłdzenia płacono po 21's. 
za korzec i cena ta utrzymała się do tej po
ry, ponieważ zapasy kartofli są niewielkie 
i po wsiach nawet trudno icb dostać. W czę
ściowej sprzedaży nabywają tam karto
fle wyłącznie na targach od przekupniów 
w Łodzi i Pabijanicach. 

- Dwa go!Ścinne występy p. Adolfiny 
Zimajer w "Nitouche" i "Zemście nietope
rza", wcale nie zbudowały publicznuści 
częstochowskiej. Pani Z. czyniła wszystko, 
coby mogło dowieść, że grywała w berliń
skim "Wintergartenie ... " - tak pisze kore
spondent "Kur. Codz.". 

- \V Ojcowie, d. 29 z. m. nastąpiło 
otwarcie lecznicy zimną wodą, a o najem 
mieszkań coraz liczniejsze napływają oferty. 

- Al'ty!Ści-ś,aiewacy teatru łódzkiego 
Olszewski, Pestel' i Landau, noszą się z za
miarem wystąpienia w naszem mieście. 

- lV Częstochowie zmarła, młodziutka, 
bo 27-letnia siostra miłosierdzia, Ś. p. Ma1'yja 
Aniela Kowalska. Zmarła była córką dora 
Tadeusza Kowalskiego, b. profesora agro
nomii w Nowej Aleksandryi, właściciela 
dóbr Olbięcin w gub. lubelskiej, radcy ko
mitetu T. K. Z. a siostrą radcy T-wa Tadeu
sza Kowalskiego i dora Józefa Kowalskiego, 
profesora uniwersytetu we Frybul'gu. 

- Józef Jelita Sal'yjusz Kalllocki, wła
ściciel majątku Kocierzowy, w pow. nowo
radomskim, gub. piotrkowskiej, zmarł d. 29 
czerwca r. b. w Warszawie, w wieku lat 58. 

- Zmiany służbowe. Kancelista kasy 
powiatowej w Radomsku, Kokoszyński, 
przeniesiony został na takież miejsce do 
Będzina. 

I dzięki proletoryjuszowi łódzkiemu wy
brnąłem wreszcie z kłopotu. 

Łódź zmienia się do niepoznania. Na uli
cach ruch wielkomiejski, chodniki i bruki 
przybierają powoli postać europejską, na
wet stróże strugami chłodnej wody zle
wają spieczone kamienie, na wzór war
szawskich kolegów, nie oszczędzając pry
sznicowej kąpieli przechodniom.-Kradzieże 
i rozboje ustały, a liczni ongi jak gwiazdy 
na niebie rzezimieszkowie i opryszki w do
godniejsze dla operacyj swych strony po
szli szukać żeru i zdobyczy. Ruch handlo
wy osłabł, bo sezon martwy za pasem-a ca
ła rzesza komisantów i wojażerów rozbiegła 
się dopiero po szerokim świecie. 

Za to w licznych ogródkach i jadłodoj
niach, zwłaszcza wieczorem, panuje gwar 
wielce ożywiony a podstarzałe czarno i nie
bieskookie boginie Gambrynusa, przy 
dźwiękacb orkiestr i szurnie pieniącego 
bawara, zawzięcie uprawiają flirt ze złotą 
i miedzianą młodzieżą bawełnianego grodu. 
Nie brak owego rucbu i w ogrodzie Sellina, 
jeno dochodzi on kulminacyjnego wrzenia 
tylko przy bufecie i obok estrady orkiestry 
damskiej. Za to w krzesłach teatru letniego, 
a zwłaszcza w lożach, nie widać przelu
dnienia. Jedni winią publiczność, drudzy 

3 

- Kronika -vt--ypadkó'-V w gubernii 
piotrkowskiej.-W pierwszej połowie m. maja 1895 r." 
było pożar6w .'38!.. W tej liczbie: z podpalenia 8; 
z nieostrożności 2; od pioruna 3; z niedbałego 
utrzymywania kominów 12; z przyczyn niewiado· 
mych 13. Straty wyniosły 65410 rs. Wypadków 
nagłej śmierci było 12; trupów zualeziono 3; samo
bójstw było 3; poranienie 1; zalJójstw 3; grabieży 5; 
kradzieży 8. 

---0---

Wiadomości bieżące. 

= Cholera. Według wiadomości, nade
słanych departamentowi lekarskiemu, w gu
bernii wołyńskiej od dnia 26 maja do 
8 czerwca zachorowało na cholerę 79 osób, 
zmarło w tymże okresie 20 osób. 

= Bibliografija. W tych dniach wyszła 
z druku książka p. t. "Przewodnik infor
macyjny dla szukających porady lekarskiej 
w Warszawie", wydany staraniem apteki 
Karpińskiego. Przewodnik rozpada się na 
cztery części: 1) Dział adresowy; 2) Spis 
lekarzy z wymienieniem specyjalności i go
dzin przyjęcia; 3) Lecznice dla przycho
dzących chorych i prywatne domy zdrowia; 
i 4) Spis główniejs~ycb miejscowości ku
racyjnych, ze wskazlłniem marszruty i ko
sztów podróży. Przewodnik ten jest bardzo 
na czasie; ile bowiem, razy wypadło szukać 
w Warszawie lekarza, trze ba było chodzić po 
aptekach i tam dowiadywać się o adresach 
i specyjalności poszukiwanych lekarzy. 
Dla osób wyjeżdżających do zagranicznych 
badów, wskazówki zamieszczone w przewo
dniku są bardzo pożądane. 

---(.~--

Z biblijografii i Prasy. 

- "Encyklopedyi .Rolniczej", wydawanej 
staraniem i nakładem Muzeum Przemysłu i Rolni
ctwa wyszły zeszyty 43, 44 i 45, zawerające opisy: 
rośliny .Kardy", kasztana gorzkiego, oraz artykuły 
o klimacie, klimatologii i komunikaeyjach. 

- "Wisły", czasopisma etnograficzuego wy
szedł tom IX, zeszyt l-szy (za styczeń, luty i mu
rzec l". b.) i zawiera następujące artykuły: .Li· 
tewska spólnota rodzinna", przez Jana Witorta;
.Podania i opowiadania z 'W. Ks. Poznańskiego", 
przez Ottona Knoopa, w przekładzie Z. A. Kower
skiej (ciąg dalszy);-.Istoty mitycznE: serbów łuży
ckich", przez Adolfa Czernego, w przekładzie z łu
życkiego Bronisława Grabowskiego (ciąg dalszy);
.Z okolic Babiej GÓl;Y", przez Joachima Tl'aczyka 
(z melodyjami); - .Swięta i uroczystości doroczne 
w Męczeninie pod Płockiem", przez Helenę Cham· 
ską;-"Rybactwo na Litwie", przez Gabryjela Ro
dziewicza; - .Opowiadania ludowe ze Starego Są
cza, IX-XI", przez Seweryna Udzielę;-.O dzie-

rzucają gromy na dyrekcyję teatru, która 
pozwoliła wyemigrować siłom pierwszorzęd
nym na wędrówkę po szerokim świecie 
a i z repertuaru nie starła pleśni i stęchliz
ny nie przewietrzyła. Pan Janowski robi 
co może, obielJuje wigc i siły teatralne po
mnożyć i repertuar odświeżyć sztukami, któ
re tylko co wyszły z pod piór autorów. N a
wet i do "Madame Sans Gene" czyni przy
gotowania, ale energija jego słabnie, bo 
i jakże słabnąć niema, gdy grunt, na któ· 
rym tak pewną stał stopą, usuwa się mu 
z pod nóg fatalnie. Pan W ołowski zna
ny literat i komedyjopisarz warszawski 
zakontraktować chce teatr zimowy na 
następne pięciolecie, złożył nawet kaucyję 
i zoobowiązał się przerobić scenę. Teatro· 
mani od nowej dyrekcyi oczekują wiele, 
co zaś otrzymają-przyszłość dopiero pokaże. 
Pesymiści jednak utrzymują, że zawodu nie 
można zmieniać jak rgkawiczki, a najlepiej 
pono gdy fabrykant produknje sukno, pozo
stawiając krawcowi troskę, aby je na sur
duty przykrawał. 

J. S. 

----(.~---
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wczynie bez rąk", zapisane przez Z. A. Ko
werską; - .Do króla Leara", (z melodyją), przez 
J. K.;-.!Szopka w Myszyńcn", (z rysunkiem), przez 
K. B. Sk.;-.Rogi jelenie", przez Michała R. Wi
tanowskiego i H. Ł.; - "Legenda o św. Piotrze 
i podkowie", pl'zez Jana Bystronia;-,Do "Wisły· 
t. I, str. 174, (o fasie), przez Marjana Wawrzenie
ckiego;-"Przyczynek do "Sabałowej bajki" i "Ma
tusinej dusy", przez SzczęsuegoJastrzębowskiego;
.Dolina Zakopane w r. 1832", przez Leonarda Nie
dżwiedzkiego; - .Poszukiwania"; - .Biblijografija, 
krytyka i wiallomości bieżące. 

------~cC»~-----

ROZMAITOŚCI. 

TYDZIEN 

Earl of Shrewebury wynajmuje 200 powozów, a 
obecnie zakłada nowe towarzystwo omnibusowe. 
Lord (;eventry i lord Norreys prowadzą pod swoją 
firmą kolosalny import win włoskich i sycylijskich, 
a nakoniec Earl of Harrington i Earl of Abingdon 
są właścicielami i kierownikami wielkich hotelów. 

Ogłoszenia na obłokach. Począ
tek ogłoszeń ua obłokach datuje się od wystawy 
w Chicago. Na dachu jeduego z gmachów, 1Ia wy
~okości 30 sążni od ziemi, ustawiono wielki refle
ktor, rzucający na niebo bardzo jasne światło od 
łuku Volty. W kierunku promieni umieszczano 
gruby kartou, na którym były powyrzynane roz
maite znaki. Światło elektryczne, przechodząc przez 
te wycięcia, przenosi znaki w rozmiarach bardzo 
powiększonych na ciemne tło obłoków w nocy. 
Widzieć je można wówczas w znacznej odległości. 
Administracyja wystawy, co wieczór, gdy niebo 

Arystokracyj a angielska nie ~!~~ępo;~~r~i8t~!~a!;~ ~y~a~a~?:ł~mmi~:~t~:: 
tylko niepogardza przemysłem, lecz owszem ma ców Chicago i okolic rozmaitemi frazesami i ry
i w tej dziedzinie gospodarki miejskiej swoich sunkami, odbijanemi na tle nieba. Po ukollCzeniu 
zagorzałych przed Rtawicieli. Na liście przemysłow- wystawy, aparat do r.ogłoszeń na niebie" przewie
có;V z hi~h.life'll figuruj~ na pierwszem miejscu ziono do New-Yorku i ustawiono na dachu .Po-
101.d Ralelg? sł~nny wspo~~dkrywca nowego s~ła- liish BIliIding" , olbrzymiego gmachu. Aparat fuu
dmka powle~rz,L "Argonu, dostarcza on bow!e~ . kcyjonuje tam, t. j. drukuje ua niebie rozmaite 
~e gwych dobr na uż~tek Londynu ~o. tydz,.e~: reklamy, a pouieważ może się obracać w rozmai-

5,0 O galonów mle.ka, 000 fu.nt. masła I ?,OOO J~J. tych kierunkach wiec ntrzymuje ogłoszenia i Uli. 

zakł~d! I11I~cz:1rS~le nos~ą Jeg? firmę I zost~J~ chmurach szybko przesuwających Rię po niebie. 
p~? Je,,? ~ICruukle~. M.a:g.rabla of L.or~e, Zlę~ Jeżeli chmur niema, to, w razie potrzeby, obchodzą 
~loloweJ, Jest w~połwł~s~ICIelem fablY~1 me?h sie bez uich' w powietl'ze puszczaja bomby które 
I tapet; s~ędza .tez codz.len ~o parę god~ln w ?1l1- pękają na ~nacznej wysoko~ci i wydają z~aczuą 
rze fabrykI? zaJę~y dobleramem lub szklcowamem ilość dymu który zauim się rozproszy nada' e się 
wz?rów uaJwspamalszych ta~et. Jego młodszy brat zupełnie do ogł~szeil uiebieskich". RozumJie sie 
~t01 na cz.ele pewne~? Większego t?warzys~wa samo przez srę, ze takie niezwykłe ogłoszenia są 
Impor~n ?elbaty, zaś uaJmłods~y z. braCI był ~I~ez bardzo drogie. W ostatnich czasach utworzyło się 
~zas Jakla bu~halt~rem, a telaz Jest WSpóllllklem Towarzystwo oO'łoszeń na uiebie" IV Paryż!!. 
mteresu bankIerskiego. Ead of Russel, przyszły " " 
ksiąze Bedford, je8t iuzynierem i wspÓłwłaścicielem '!!.~~~"'!"."!_-~~~~~~~~~~~--~--!!!!! 
fabryki aparatów elektI'yezllycb; przybywa on co Licytacy je w obrębie gubernii. 
dzień najpierwszy do biura, a opuszcza je ostatni. 
Wielkie wagony węglowe z firmą "Margrabia of 
Londonderry" przesuwają się po ulicach Londynu, 'V duiu 3 (15) lipca w nrzędzie gminy Łęczno 
a zdarza się nieraz, że w głównym kantorze w Sulejowie na 3-ch letnią dzierzawę żydowskiej 
Jego Łaskawość przyjmuje zamówienia. Dalej znów , łaźni (mykwy), od sumy 200 rs. rocznie in plus. 

o G Ł o 
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- 26 czerwca (8 lipca) w urzędzie p-tn brzeziń
skiego na restauracyję szpitala w Brzezinie, od su
my 764 rs. 7 kop. (in minus). 

- 4 (16) lipca IV urzędzie gubernijalnym pioltr
kowskim na reparacyję dróg szosowych w obrębie 
m. Piotrkowa i wybrukowanie części Alei Ale
ksandryjskiej, od sumy 5600 rs. (in minus). 

- 10 (22) lipca IV nrz~dzie gminy Dobra na 
3-ch letnią dzierżawę (!ocho(!ów bóżnicznej kasy 
w Strykowie, od sumy 234 rs. rocznie in plus, 
a także na opalenie i oświetlenie żydowskiej syna
gogi i szkoły, od sumy 1451's. rocznie, in minus. 

26 czerwca (S lipca) na rynku IV m. Rawie 
na 8przedaz inwentarza żywego i martwego, od 
sumy 2266 rs. 

- 27 czerwca (9 lipca) na rynku osady Biała 
w pow. rnwskim na sprzedaż inwentarza żywego i 
martwego, od sumy 4743 rs. 50 kop. 

-?-S czerwca (10 lipca) La takąż Iicytacyję 
w majątkach pow. Rawskiego Stara-wieś, od sumy 
250 rs., Gośliny-wielkie, od sumy 250 rs. 

- 27 czerwca (9 lipca) na rynku w m. Toma
szowie na sprzedaż fortepijanu i koni. 

- 28 czerwca (10 lipca) na rynku w m. Brzezi
nach na sprzedaż krów, koni i powozu. 

~ Poleca. się pierw.ł~O'I·~~dny 
~ a tani Hote~ Angielski 
w 'łItieŃcie O~~.toc"owie, w blizkości 
dworca kolei żelaznej. 

ZARZĄD "DOMU PRACY" 
-vv Piotrli::o-vvie. 

(w suterenach taniej kuchui pl'Zy nlicy "Petersbur
skiej") przyjmuje do reparacyi stara bielizne, odzież 
worki, skarpetki, do szycia nowe worki pierze d~ 
zdarcia, krzesełka do wyplatania. Ta1Uż~ można za
mawia6 pracownice i pracowuików do mycia podłóg 
rąbania drzewa i innych posług, li także nabywać p~ 
cenach uizkich miotły, słomiauki i wiązki drew 
na podpałkę. (0-13) 

------~<»------

P. P. 
Mam zaszczyt zawiadomić, źe otworzyłem w Miecho· 

wie (gubernii Kieleckiej) filiję mego 

Dla dogodności licznej klijenteli m. Łodzi i okolic 
otwartą została W ŁODZL przy ulicy Piotrkowskiej 
~1l 22 w domu W-go Becbtolda 

nOMU BANKIERSKiEGO 
FiUja Bektyfikacyi 

która zaopatrzoną jest prócz 
~e swej dobroci: 

Wa'·.ł~awskiej, 
Wla$1lych ~1iiinych 

którą prowadzić będę pod własną firmą SpiryfU6ów,wódek oC~!I.~e~onych, wó
dek Modkich ró~nyeh .ł'łlttlków, likierów i ,·u-1" Ów, we wszelkie Wina i Koniaki zagraniczne, 
Koniaki Kaukazkie B-ci Sogomonotf, oraz wina Bessa

I. H. MEITLlS 
Polecając 

BILARD 
i 4-y_piramidki 

są do sprzedania 

W OłJHLEB:NL 

K. Sz.ymańskrego, 
(3-1 ) 

A
k: u. S Z e r k a. 
udziela porad paniom potrzebu
jącym zupełuej dyskrecyi. Przyj 

. muje na słabość na czas dłuż
szy oez meldunku z umieszcze· 

niem dziecka. Pokoje oddzielne wspólue. 
Cena przystę pna. Warszawa, Królewska 
'll, wpro~t Saskiego ogrodu. (12-6) 

Zatwierdzone przez JW. 
Ministra Spraw Wewnętrznych 

i kaucyjollowane pod firmą 

"War~zaw~~i~ ~iur~~~~~~z~ń" 
otwarte w Warszawie przy ulicy 
Wierzbowej X· 8, wprost Nieca-

lej. Telefonu .\~ 416. 
Przyjmuje ogłoszenia do wszystkich pism 
peryjodycznych, po cenach redakcyjnych. 

Kautor otwarry od 9 rauo do 10 wieczór 

n03Bo~eHo UeHsypom. 

rabskie B-ci Sinadino. 
(3-3) 

!T A TRA CRIST AL! 
mydło z kwiatów tatrzańskich, przezroczyste 

X:BYSZT..A..Ł ;:r ..A.. x: 
wiolka zawal·tość gliceryny, zupełna neutralność, obfita 
piana, przyjemny i delikatny zapach Bukietu Tatrzańskie
go, czynią z tego mydła jeden z najwytworuiejszych przed· 

dmiotów damskiej toalety. V{yłączna własność 

WARSZAWSKIEGO LABORATORY JUM CHEMICZNEGO. 
~abywać możua IV magazynach własuych IVarsz. Lab. 
Chemicznego, i jako też w pierwszorzędnych perfull1eryjach 
i składach mat. aptecznych. Cena 20 kop. kawałek. 

(W. B. O. ~ 1605). (10-8-2) 

ELIKSIR AMERYKAŃSKI 
Hipolita Majewskiego 

DO PŁłJHAlWLA UST 
Flakou1,50 i 75 kop. Dostać można we wszy tkich 
Składach lIater. Aptecznych i Aptekach oraz IV Ma
gazynaclJ JVa1·.szawskiego La b01"Cttol'yjmn 
(8-2-2) Chem.icznego. (WBO.3373) 

Redaktor i wydawca lIirosław Dobrzallski. 

(W. B. O. ~r. 2554) 

Włodzimierza Sapińskiego 
V/~G1~L K~MlmY, Km, W~~lfL DRZ~WtlY, 

SKŁAD: przy rynku Aleksandryjskim 
obok ogrodu )JO Pijal"8kiego w Piotrko
wie. OlJstaluuki należy robić IV składzie. 
Odstawa natychmiastowa. (26-4) 

Zakłady przemysłowe 

M, Wolallows~iego 
w JVal'szawie, ulica Gliniana1&5, 
Telefont~ Ni 4:2.1, vv-yrabiają 

LINY DRUCIANE 

DRUT K~t~~A~TY 
(B. B. 861) (12-10) 

Do dzisiejszego uumeru dołącza się 
arkusz 6 powieści p. t. 

"Dziedzic A thelstan u" , 
przekład z angielskiego 

ne~aTaHo B~ lleTpOKOBCKOK ry6epHcRoK THnorpa~iR. 
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- Czy myślisz dziś dobrze się bawić?-zapytał jej 
Lord HazeIdean, idąc do niej i zaglądając jej w oczy.
Jesteś nieźle ubrana, Sibyl! 

- To gust babci!-odparla,-Babcia uznała, że 
trzeba siq dziś wystroić, a ja uważam, że nie warto się 
sprzeczać o taką drobnostkę! Dzisiejszy wieczór będzie 
zapewne taki sam, jak wszystkie inne. A ty, czy masz 
zamiar się bawić? 

- Mówią, że najlepszą zaba wą jest czynienie 
dobrze innym, ale ja tego nie potrafię. Za to ty SibyI, 
potrafiła byś to z pewnością. 

- Dlaczego!-odparła młoda dziewczyna.- Nie 
rozumiem, o c~em chcesz mówić? 

- Chodź ze mną, a wytłomaczę ci tO.-Podał jej 
rękę; Sibyl spojl'zała nań trochę zaciekawiona, 

- Mnszę cię zapoznać z Miss Martineau-rzekl,
jest tu sama jedna i zdaje nd się, że ci się podoba. 
Po drodze powiedz mi, jak d się podobają nasi go
spodarstwu! 

-- Cóż to ma do Miss Martineau? 
- Nie odpowiadasz mi. 
- Nie rozumiem. dlaczego mialabym ci konie-

cznie odpowiedzieć. A więc uie podobają mi się, tak, 
jak zawsze. 

- No, to dobrze. Zrobisz to, czego jak widzę tak 
gorąco pragnie Miss .Murtiueau. Potrafisz utrzymać na 
przyzwoitej odległości mojego przyjaciela, Athelstaua, 
i zastąpisz Lady Athelstan, ktlira nie bardzo się nada
je do roli opiekunki. 
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- Tak, j)fjss Martiueau, niech pani będzie z na
mi-rzekła uprzejmie Lady Mountforest.-Sibyl, mam 
nadzieję, że się właściwie zachowasz! 

Sibyl dumnie spojrzała na babkę, ale nic nie od
powiedziała. Zbliżył się jej tancerz. Lord Mountforest 
który czynił nadludzkie wysiłki, aby być uprzejmym, 
przedstawił Altuei jakiegoś wymokłego kawalera i obie 
panny znikły w tańcu. 

ROZDZIAŁ VII. 

Althea tańczyła z całym zapałem i kiedy, wró
ciwczy lIa miejsce, obok Lady l\1ountforest ujrzała obo
j~tną i znudzoll~ Sibyl, nie mogła wprost tego zro
zumieć. 

Za chwilę zbliżył się do nich Lord Hazeldean. 
- Jakże tam idą twoje studyja?-zapytał. 
- Co za studyja?-pytała AItbea, 
- Moja kuzynka niezmiernie praguie poznać tu-

tejszą dam e de compagnie, pannę Lamartine, a nigdy 
jeszcze nie mogła jej spotkać. Zaczynam przypuszczać, 
że istnienie tej panny jest mytem. 

- Bynajmniej. Gerald widział ją najwyrdniej 
w powozie, obok Lady Athelstan-rzekła Althea. 

- Cóż to ża tajemniczy sfinks?-pytuł dalej lord 
Hazeldean. 
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- Nie masz z czego żartować rzekła 
Lauy Sibyl, patrząc 1Ial1 zimno. 

- Przepraszam-rzekł lord i złożył jej ukłon 

głęhoki, zapraszając do tańca. Sibyl odmówiła. Zwró
cił się wtedy do Altbei i zaczął z nią tailCzyć, 

- Po tailcu, pójdę przeprosić 8iuyl - rzekł do 
swojej taucerki.-Lubię ją bardzo i pl'Zykro mi jest, że 
ją obraziłem. 

- Lady Sibył jest bardzo dobra, obiecała mi 
nawet swoją wizytę . . 

- Doprawdy? Ależ, to doskonale! Dlaczego Wi
lijam nie tailCzy? 

- Nie lnbi tallca,. Jeżeli tu przyjechał, to zrobi I 
to głównie dla mnie. 

- To zabawne! Muszę go' zapoznhć z 8ibyl. 
Dlaczego nie ma Jacka? 

- Jack nie przyjedzie wcale na wakacyje. Przy
jął na ten czas stale miejsce w Niemczech. 

- Myślałem, że go tu spotkam. Co pani się tak 
rozgląda? Czy pani szuka panny Lamartine? 

- - Nie-ouparła, rumieniąc się AHbea.-- Czy jest 
co szczególnego w mojcm spojrzeniu? 

Lord Bazeldean widział doskonale, że w tej 
chwili wszecH do salonu sir Oswału i przyg'ląuał się 
tańczącym. Ilazeldean widział, że nic się nie wymyka 
jego spojrzeniu. I Lady 8ybil, siedząca obok bauki 
i Althea, i Wilijam IIope, który stał ciągle przyoknie. 
'l'aniec się kończył i Lord lIazelUean musiał odprowa
dzić Altheę. Ale był spokojny, wiedząc, że czuwa nau 
nią Sibyl. 
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- Służę pani -rzekł Lord Hazeldean, podając 
rękę Althei.-Cieszę się, że mogę poznać siostrę mojego 
kolegi, ° której tyle dobrego słyszałem. 

Lord Hazeldean zaprosił Altheję do kilku tańców, 
a lady Athelstall serdecznie ją przywitała. Wszystko 
zaczęło jej się teraz uśmiechać. 

Lord i Lady Mountforest i Lady Sibyl Redfem, 
byli w zamku ou rana, ale nie zeszli jeszcze dotąd do 
salonu. Lady Athelstan musiała sama przyjmować swo
ich gości i w tym celu miała się udać do dalszych 
pokoi. Z zakłopotaniem spojrzała na Altbeję. 

- - Nie wiem doprawdy z kim panią zostawić
rzekła.-Muszę koniecznie zejść na dół. 

- Zaraz nadejdzie babcia i Sibyl-rzekł Lord 
Hazeldean - a tymczasem będę się starał panią 
zabawić. 

- - A gdzie jest Oswald?-zapytała Lady Athel
stan.- Powinien tu być. 

- Jest pewnie na dole i czeka na panią. Czy 
mogę panią sprowadzić? 

Lady Athelstan przyjęla jego ramię i wyszła 
jakaś dziwnie. zakłopotana i pomięszana, zapomniawszy 
o Althei. . 

Zaledwie Lord JIazeldean zdą~ył ją odprowadzić 
i wrócić do Althei, kiedy zjawiła się roilziua Mountfo
rest. 

Lady Sihyl, wbrew zwyczajowi swemu, ubrana 
była strojnic i bogato. Miała na sobie wspaniałą nie· 
bieską sukuię, a lIa głowie, szyi i ramionaeh jej poły
skiwały lnylanty. Trzymała w ręku wielki wachlarz 
z niebieskich piór i szła obojętnie za babką. 
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